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KRÓTKO O FILMIE

Dwie piękne gwiazdy Hollywood (dwukrotnie nominowana do Oscara Naomi Watts 
i nominowana do Złotego Globu za rolę w filmie „Forrest Gump” Robin Wright) i dwaj aktorzy młodej generacji (znany z serii „Zmierzch” Xavier Samuel oraz James Frecheville, nominowany do nagrody Amerykańskiego Instytutu Filmowego za główną rolę w głośnym „Królestwo zwierząt”) w odważnym i łamiącym tabu filmie reżyserki „Coco Chanel”. „Idealne matki” to ekranizacja inspirowanego prawdziwą historią opowiadania laureatki literackiej Nagrody Nobla – Doris Lessing. Autorem scenariusza jest Christopher Hampton, zdobywca Oscara za „Niebezpieczne związki”.

STRESZCZENIE

Lil i Roz znają się od dziecka. Obie mieszkają w sąsiadujących ze sobą domach położonych nad samym oceanem. Lil od niedawna jest wdową, a mąż Roz wyjechał na południe do pracy w Uniwersytecie w Sydney. Każda z kobiet ma syna. Obaj są atrakcyjnymi młodymi mężczyznami o perfekcyjnych sylwetkach, którzy całymi dniami surfują i opalają się na niewielkiej plaży. Ten sielankowy spokój już wkrótce zostanie zburzony przez huragan emocji i pożądania. Wszystko zacznie się od namiętnego pocałunku jednego z synów… z matką drugiego.
GŁOSY PRASY  
„ABSOLUTNIE FASCYNUJĄCY"
- Twitchfilm
„NIESAMOWICIE PROWOKUJĄCY"
- The Guardian
„ZAGŁĘBIA SIĘ W GORĄCYCH TEMATACH TABU"
- Ioncinema.com
 „EROTYCZNE SCENY PULSUJĄCE ZMYSŁOWOŚCIĄ"
- Screendaily
„SAMO SERCE TAJEMNIC LUDZKIEGO POŻĄDANIA"
- Screendaily
O FILMIE  

Anglojęzyczny debiut uznanej w świecie kina reżyserki Anne Fontaine („Coco Chanel",
 „W jego rękach") to ekranizacja inspirowanego prawdziwymi wydarzeniami opowiadania „Dwie kobiety" autorstwa laureatki literackiej Nagrody Nobla - Doris Lessing. Scenariusz wyszedł spod pióra Christophera Hamptona, zdobywcy Oscara za „Niebezpieczne związki" (1988). To poruszająca opowieść o dwóch przyjaciółkach, które zakochują się nawzajem w swoich nastoletnich synach. 

Przyjaźń Roz i Lil narodziła się jeszcze w dzieciństwie. Sąsiadki z idyllicznego, acz nieco odizolowanego nadmorskiego miasteczka stały się nierozłączne. Wspólnie dorastały, mierząc się z wyzwaniami i lękami oraz dzieląc się swoimi marzeniami, zawsze mogąc na sobie polegać. Dojrzałość tylko tę więź wzmacnia. Już jako matki i żony nadal wiodą praktycznie wspólne życie: jak jedna, a nie dwie rodziny. Przyjaźń rodzi się również pomiędzy ich synami. 

Gdy mąż Lil - Theo - ginie w wypadku samochodowym, kobiety i ich dzieci wspierają się jeszcze bardziej niż zwykle. Przecież na tym polega prawdziwa przyjaźń - by pomagać sobie w trudnych chwilach. Pewnego lata, gdy chłopcy zaczynają już wkraczać w wiek męski, tuż po wyjeździe męża Roz do pracy na odległym uniwersytecie, na powierzchnię wypływają inne, skrywane wcześniej lub nieuświadomione namiętności. Granice pomiędzy rolami matki
i kochanki, syna i przyjaciela zostają bezpowrotnie naruszone. W świat sielanki wdziera się huragan tajemnic, emocji i pożądania, lęków i pragnień, poświęcenia i zmysłowości. Czy prawdziwa miłość jest możliwa od wczesnej młodości, w kręgu osób najbliższych? 

Doris Lessing nie ukrywa, iż korzenie tej opowieści tkwią w autentycznych wydarzeniach, do których doszło w Australii. - Doris poznała tę historię z ust młodego Australijczyka, przyjaciela nastolatków wplątanych w ten niecodzienny czworokąt - wspomina reżyserka Anne Fontaine. - Mężczyzna ten powiedział Doris, iż zazdrości, że osobiście nie przeżył tej historii. Poczułam, że to ciekawy punkt wyjścia dla filmu. 

„Idealne matki" to bardzo intymne kino, rozgrywające się w wąskiej grupie bohaterów, mocne, ale zarazem wielowymiarowe i delikatne. - Rzadko zdarza się, aby w jednym filmie pojawiały się dwie wspaniałe role dla kobiet. Jeszcze rzadziej, aby były to postacie prawdziwie głębokie, z wszystkimi ludzkimi przywarami - komentuje Naomi Watts (Lil). - Ta historia od razu mnie ujęła. Widzowie zostają poniekąd zmuszeni do oceniania tych kobiet,
a następnie do… wybaczenia im. 

Uczucia, które wiążą bohaterów rodzą pytania, które z całą pewnością podzielą publiczność. - Jest w tym coś niebezpiecznego. Ludzie często mają uprzedzenia związane z wiekiem
i związkami - mówi Xavier Samuel (Ian). - Sądzę jednak, że w tym przypadku wiek ma znaczenie drugorzędne. Oni, po prostu, zakochują się w sobie.  

W rękach innych twórców materiał przedstawiony na kartach opowiadania Doris Lessing mógłby stać się zaczątkiem dzieła bardzo kontrowersyjnego. Tymczasem, zdaniem producentów, scenariusz pióra Christophera Hamptona, to opowieść szczera i delikatna. Jednocześnie Anne Fontaine jako reżyserka unika własnej oceny, pozostawia za to miejsce dla widzów i ich uczuć wobec tych ułomnych, ale jakże ludzkich postaci. Dla niektórych odbiorców temat „Idealnych matek" może stanowić tabu. Fontaine ma jednak w tej kwestii odmienne zdanie. - To optymistyczna love story, nawet jeżeli nie tradycyjna. Przecież ci bohaterowie są w swoich uczuciach szczerzy. Choć boją się, nie wycofują się, by stwierdzić: nie, to niemożliwe - podkreśla reżyserka. 
WYWIAD Z ANNE FONTAINE
Skąd wziął się pomysł, żeby przenieść opowiadanie Doris Lessing na ekran?

Anne Fontaine: Pewnego dnia z francuskim egzemplarzem „Dwóch kobiet" przyszedł do mnie Dominique Besnehard. Wręczając mi książkę, oznajmił: „To temat dla ciebie". Ten "neo-kazirodczy" czworokąt natychmiast mnie zafascynował. Dostrzegłam w tym materiale możliwość wyjścia poza temat trójkątów, który przewija się przez moją twórczość. Zaczęłam pracować nad przeniesieniem historii do Francji. 

Skończyło się jednak na tym, iż nakręciła Pani swój debiut anglojęzyczny. Jak do tego doszło? 

Po kilku miesiącach pisania zdałam sobie sprawę, że to był zły pomysł. Jest coś takiego we francuskiej kulturze, że trudno nam oprzeć się pokusie wyjaśniania wszystkiego. Od razu pojawia się psychologia, a przy tej historii trzeba jej było za wszelką cenę uniknąć. Poza tym czułam, że film musi rozgrywać się w miejscu nieziemsko pięknym. Opowiadanie Doris Lessing przywodzi na myśl raj utracony. Bretania czy Kraj Basków nim nie są. Nie potrafiłam również wyobrazić sobie, żeby którakolwiek z francuskich aktorek potrafiła sportretować zmysłowość bohaterek tej opowieści. Philippe Carcassonne, za zgodą Dominique'a Besneharda, podsunął myśl o sfilmowaniu „Idealnych matek" po angielsku. To było o wiele bardziej prawdziwe - dla tych postaci i ich sytuacji. 

Co Panią ostatecznie przekonało? 

Zainteresowanie wspaniałych pierwszoligowych aktorek. Ich pozytywna reakcja dodała mi odwagi, aby iść tym tropem. 
Skąd wziął się pomysł, żeby film powstał w Australii? 

Poza oszałamiającymi krajobrazami Australia ma w sobie coś uniwersalnego 
i ponadczasowego. Jako przyjezdni nigdy, tak naprawdę, nie wiedzieliśmy ani gdzie jesteśmy, ani w jakim czasie. Nasza reżyserka castingu w Sydney, Nikki Barrett, bardzo trafnie to ujęła: „Australia to nie kraj, to raczej wszechświat równoległy". Australijska przyroda potrafi bardzo przytłaczać, a nam zależało na tym, żeby natura wzmacniała zmysłowość bohaterów. Moje spotkanie z Doris Lessing utwierdziło mnie w tym wyborze.  

Czy może nam Pani powiedzieć coś więcej o tym spotkaniu?

Umówiłyśmy się w jej domu w Londynie. Poznanie tak wielkiej ikony świata literatury było dla mnie bardzo emocjonującym przeżyciem. To niezwykła kobieta, bardzo energiczna. Nie ma w sobie nic z drobnej, starszej angielskiej damy. Pierwszą rzeczą, którą powiedziała mi po przywitaniu było: „Więc?". 

Co dała Pani ta rozmowa?

Przede wszystkim zafascynowały mnie korzenie tego opowiadania. Nie miałam pojęcia, iż tkwią one w prawdziwych wydarzeniach. Fakt ten wpłynął na cały film. Wszyscy wiedzą, że Doris Lessing kocha przesiadywać w barach. W ten właśnie sposób natknęła się na młodego Australijczyka, który opowiedział jej - z najdrobniejszymi szczegółami - o romansie swoich kolegów. Opisał niemal homoseksualną relację ich matek oraz ich późniejsze związki 
z wzajemnymi synami. Chłopak ten był bardzo zazdrosny, żałował, iż sam nie przeżył takiej przygody. Był przekonany, że związki jego przyjaciół były prawdziwie idyllicznym oświadczeniem. 

Gdy słucham Doris, wzrastało we mnie pragnienie, aby widzowie poczuli się tak, jak ten Australijczyk. Chciałam uwieść publiczność na tyle, żeby wyszła poza granice moralności. Chciałam ją oczarować niemal nierealną atmosferą. Chciałam, żeby wydawało się to aż za piękne. Chciałam uśpić czujność widzów delikatnie, stopniowo - tak, żeby w końcu sami zaczęli powoli odkrywać kolejne warstwy bólu i samotności, osadzone gdzieś głęboko w tych kobietach. 



Narracyjnie to dość perwersyjny sposób, aby wedrzeć się do tej historii, dać jej szansę - nawet pośród tych odbiorców, których może ona odpychać. Ale to nie jest film, dzięki któremu widz ma poczuć się komfortowo. Nie o to chodziło. 

Scenariusz napisał - we współpracy z Panią - Christopher Hampton. Wcześniej razem zrealizowali Państwo „Coco Chanel". 

Znamy się już od 17 lat. Czuję się przy nim bardzo pewnie. Jego udział był konieczny - pracowałam przecież nad materiałem w obcym dla siebie języku. 

Co sprawiło Państwu największą trudność przy pisaniu tego scenariusza?

Najtrudniej było przekroczyć granice tekstu literackiego, a także rozpocząć opowieść o tym czworokącie od „drugiego" romansu - pomiędzy Lil i Tomem. „Pierwszy" romans to dość klasyczna historia: kobieta idzie do łóżka z synem najlepszej przyjaciółki. Jednak od momentu, gdy wszystko zaczyna się dublować, odbijać jak w lustrze - najlepsze przyjaciółki, dwaj synowie - wówczas wkraczamy na obce i niepokojące terytoria. Zaczynamy dotykać kwestii rodziny i normalności. Gdybym pozwoliła, żeby pomiędzy romansami, ich nawiązaniem, minęło za wiele czasu, to by nie zadziałało. Gdyby z kolei ten czas był za krótki, wówczas historia nie byłaby wiarygodna. Potrzebna była dobrze przemyślana przerwa, która zamazałaby granicę pomiędzy chęcią zemsty i pożądaniem, popychającymi Lil 
w ramiona Toma. Ostatnia trudność polegała na zróżnicowaniu postaci. W książce są one bardzo do siebie podobne.

Ogromne wrażenie wywiera scena pierwszego pocałunku Roz i Iana.

To nie mógł być zwykły pocałunek. Chciałam, żeby był bardzo długi, z kilkoma przerwami. Robin Wright (Roz) musiała sprawić, żebyśmy jednocześnie czuli pożądanie i niechęć, przyjemność i strach. Możemy wszystkie te emocje wyczytać z jej twarzy, choć pozostaje ona w półmroku. Możemy usłyszeć jej myśli. Wyczuwamy je. Roz doskonale zdaje sobie sprawę, iż przekracza pewną granicę. Rozważa wycofanie się, ale jednak kontynuuje. 

Scena, w której Tom i Lil kochają się po raz pierwszy jest równie zaskakująca. 

Tom wślizguje się do łóżka Lil w środku nocy. Ona pozostaje bez ruchu. Nawet nie drgnie. Nie ma pomiędzy nimi żadnego erotycznego kontaktu. Dopiero z rana Tom dotyka jej, a ona postanawia się odwrócić w jego stronę. To dość szalone, gdy się o tym pomyśli. Lil ciągle nie może uporać się z szokiem, który przeżyła, gdy dowiedziała się, że Roz spała z jej synem, a teraz sama decyduje się na identyczny krok. 
Pod koniec kobiety robią ze sobą wszystko, tylko nie sypiają ze sobą. 

Ale i tak w oczach społeczeństwa uchodzą za lesbijki. Niemniej, to nie społeczeństwo mnie interesuje. Chciałam, żeby ten film miał charakter bardziej uniwersalny. Podziwiam Lil i Roz za ich odwagę. Starają się one powstrzymać machinę, ale nie mogą, więc taktownie brną dalej. Rzadko zdarza się, żeby znaleźć się w takiej sytuacji, a do tego zdać sobie sprawę - tak, jak Lil - że nigdy nie było się szczęśliwszym. To cała Doris Lessing - ze swoją nienawiścią wobec rodziny i umiłowaniem do transgresji. 

W filmie daje się również odczuć wątek utajonego homoseksualizmu chłopców.

Toma i Iana postrzegam jak braci. Nawet po gwałtownej bójce, szybko się godzą. A jednak pozostaje między nimi mnóstwo niedomówień. Nigdy nie rozmawiają ze sobą o swoich romansach, a pod koniec, nieświadomie, powtarzają historię swoich matek. Dopiero gdy Tom wprowadza do przestrzeni emocjonalnej tego czworokąta młodą kobietę, Ian wyraża swój sprzeciw. Wtedy też zmienia się ton filmu. Nad rajem zbierają się czarne chmury.

W jednym z ujęć, gdy Tom wyjeżdża do Sydney, widzimy Naomi Watts spoglądającą w lustro. 

To ujęcie ukazuje kruchość Lil. W pewien sposób determinuje jej zachowanie w stosunku 
do Toma. Sama Naomi nalegała, żeby kamera sfilmowała ją tak blisko, jak będzie to tylko możliwe, bez makijażu, w mocnym świetle. Niespodziewanie Lil dostrzega na swojej twarzy wiek, a widzowie odczuwają przemijanie. Bez zbędnego sentymentalizmu. Raj utracony to jeden z moich ulubionych tematów. Stanowi on doskonałą metaforę życia. Podobnie jak Lil
i Roz, zdajemy sobie sprawę, że nic nie trwa wiecznie. A jednak - choć zapala się społeczne
i kulturowe czerwone światło - nikt z bohaterów nie decyduje się na wdepnięcie hamulca.  Bardzo podoba mi się idea uprzywilejowania intensywności i zdetronizowania czasu. Dla mnie niesłychanie wzruszające jest to, że te kobiety sprzeciwiają się konwencjom i decydują się zanurzyć w niewypowiedzianym. 

Transgresja zawsze znajdowała się w kręgu Pani zainteresowań. 

Owszem, w „Idealnych matkach" pojawiają się tematy, których dotykałam już wcześniej, 
na przykład w „Nathalie" czy „Nettoyage à sec"… Fascynują mnie niezwykłe i wieloznaczne historie miłosne. Nie tylko oferują one ciekawsze, bogatsze postaci, ale i rzucają światło 
na widzów. Zmuszają ich do zadania sobie pytań o samych siebie. Jednocześnie nie mają 
w sobie nic z dydaktyki, mam nadzieję… Życie jest nazbyt zaprogramowane. Kino pozwala nam zgłębiać naszą ciemniejszą stronę. 

„Idealne matki" to również opowieść, która zahacza o problem bliski kazirodztwu. 

To kazirodztwo przesunięte, a to wszystko zmienia. Jest o wiele bardziej subtelne. Nie narusza tabu aż tak. Tom nie jest synem Lil, Ian nie jest synem Roz. Krążymy dookoła tematu, nie łamiąc głównego zakazu. 

Film jest bardzo zmysłowy. Kamera zdaje się być zawieszona pomiędzy wodą i lądem.

Dzięki temu wszystko wydaje się bardziej atrakcyjne. Kocham wodę, kocham ocean. Zawsze ramię wyłaniające się z fal, mniejsza o to czy męskie, czy kobiece, wydawało mi się bardzo seksowne. W tej historii krajobraz i przyroda Australii mają swoją rolę, są jej bohaterem. Natura inspiruje, potęguje, jest momentami wręcz nierealna. Na jej łonie spotykają się, niewinnie, wszystkie postaci   „Idealnych matek". 
Zdęcia do dzieło Christophe'a Beaucarne'a. Pracowali Państwo już ze sobą - przy „Coco Chanel". 

Stanowimy zgrany duet. Christophe przedkłada treść filmu ponad wszystko inne. Naturalne światło nie ma przed nim tajemnic, a w „Idealnych matkach" to bardzo ważne - nasze wnętrza zawsze wychodzą na świat - do morza, słońca, przestrzeni. Christophe nigdy też nie pozwala sobie na nadmierne przeestetyzowanie zdjęć. Bardzo to cenię w jego pracy. 

Pracowaliście na taśmie filmowej 35 mm. 

Tradycyjnie! Cyfra nie odda tak dobrze struktury, ziarna skóry!

Naomi Watts i Robin Wright tworzą niesamowite kreacje. Jak je Pani wybrała? 
Szukałam idealnej ekranowej pary - aktorki musiały być bardzo do siebie podobne, niemal jak bliźniaczki, ale zarazem każdą z nich coś powinno wyróżniać. Nie mogły zlewać się 
w całość. Roz jest typem przywódczyni. Lil  to z kolei osoba krucha, mniej bystra. Doris Lessing przestrzegła mnie: Nie angażuj zbyt leciwych aktorek, gdyż ich seksualność stanie się siermiężna". To była również ważna dla mnie wskazówka. Wiedziałam, że na pewno muszę podążać tropem urody. Z Naomi decyzję podjęłam dość szybko. Była zachwycona pierwszą wersją scenariusza, którą ode mnie dostała. Jeżeli chodzi o Robin - musiałam się chwilę zastanowić. Jej zaangażowanie podpowiedziała mi Julianne Moore, ale obawiałam się trochę melancholijnego odcienia jej wcześniejszych ról. Często grywała ofiary. Zastanawiałam się czy uda mi się poprowadzić ją nieco lżej. Wiele innych aktorek również interesowało się projektem… Myślę, że to był najdłuższy i najtrudniejszy casting, przez który kiedykolwiek przechodziłam. 
Czy proces obsadzenia Jamesa Frecheville'a i Xaviera Samuela był równie skomplikowany? 

Musieliśmy znaleźć odpowiednich młodzieńców dla tych kobiet! Dla tych aktorek! James
i Xavier obdarzeni są zarówno wielkim talentem, jak i urodą. Kamera ich kocha! Zależało mi bardzo na tym, żeby Tom i Ian natychmiast budzili fascynację - na kartach opowiadania Doris Lessing przecież emanują „boską aurą". Dobór obsady był kluczowy. Cała intryga „Idealnych matek" opiera się na efekcie lustrzanego odbicia. To właśnie na tym poziomie dochodzi do transgresji. Roz oddaje się Ianowi, gdyż przypomina on wyglądem Lil. Nie jest to główny powód, z pewnością, ale jednak istotny. To samo dzieje się w przypadku drugiej pary. Chciałam też zderzyć osobowości. James jest bardziej „zwierzęcy". Xavier, który ma nieco więcej doświadczenia, w tym udział w sadze „Zmierzch", to bardziej typ „mózgowca". Przed rozpoczęciem zdjęć spędziłam z nimi wiele czasu. Anglosascy aktorzy miewają skłonność do przesady. Jednak poziom przygotowania Jamesa i Xaviera bardzo pozytywnie mnie zaskoczył. We Francji nie zetknęłam się jeszcze z tak wielkim zaangażowaniem. 
A jak pracowało się Pani w Australii?

Od dawna nie czułam się tak wolna. Znalazłam się w samym środku 80-osobowej ekipy. Nie zawsze rozumiałam, co mówią jej członkowie i na odwrót. Nie był to świat, który znam 
z Francji. Nie czułam się obserwowana. Znalazłam się w innym kraju, w innej kulturze. 
o było bardzo inspirujące i ożywiające doświadczenie. Ta praca pozwoliła mi również odkryć niezwykły związek języka angielskiego z kinem - zmysłowy związek pozbawiony wszelkiej psychologii. Mój kolejny film, „Gemma Bovery", będzie zarówno po angielsku, jak
i francusku. 
O BOHATERACH
LIL - NAOMI WATTS

Zdaniem Watts Lil to typ marzycielki. - To wspaniała bohaterka, która oddaje się rodzinie. 
W Roz ma fantastyczną przyjaciółkę. Rzeczy zaczynają się komplikować, gdy ginie mąż Lil - mówi aktorka. 
Lil zawsze była bardziej wrażliwa. Gdy Tom i Ian zaczynają mówić o opuszczeniu rodzinnego gniazda, w jej głowie kiełkuje myśl o „mającej nadejść samotności".  - Obie bohaterki znajdują się w tym samym momencie życia - zarówno pod względem wieku, jak i emocji - dodaje Watts. - Te romanse są próbą pozostania w kontakcie. Owszem, jest w tym coś niewłaściwego, ale jednak jest to zrozumiałe. 
Gwiazda szybko podjęła decyzję o udziale w „Idealnych matkach". Dała się ponieść historii, a w dodatku ucieszyła się z możliwości pracy w Australii. - Mogłam używać swojego akcentu - cieszy się Watts. - Obserwowałam jednak jak wiele pracy w swoje brzmienie włożyła Robin. Akcent to wielkie wyzwanie, wymaga ciągłej koncentracji, ale to ciekawa praca. 

Z Robin Wright Watts spotkała się na planie po raz pierwszy. - Od dawna podziwiałam jej talent - mówi Naomi. - W jej grze nie ma nawet cienia fałszu. 
ROZ - ROBIN WRIGHT

Roz to postać silniejsza i bardziej praktyczna życiowo. - Jest liderką i wie o tym - mówi Wright. - W tym czworokącie jej rola polega na pytaniu o to, co słuszne, na wzięciu pełnej odpowiedzialności za wszystkie działania. 

Roz walczy ze swoją miłością do Iana. - To uczucie przypomina szczenięcą miłość, która ignoruje cały świat, nic się przy niej nie liczy, nic jej nie dorównuje - komentuje aktorka. 
- Ta miłość wkrada się w życie bohaterów i wszystkich zaskakuje. 

- Przyjaźń, która łączy Lil i Roz… te kobiety są dla siebie skórą. To wymykająca się słowom więź, która jest na zawsze - dodaje. 
IAN – XAVIER SAMUEL

- Ian to ten kruchy - określa swojego bohatera, syna Lil Xavier Samuel. - Myślę, że to dość zamknięta w sobie osoba, a także najbardziej uczuciowa w tym czworokącie. Wcześnie traci ojca, co mocno wpływa na jego dalsze życie. Tom jest silniejszy i bardziej stabilny emocjonalnie. Ian bardzo potrzebuje wsparcia bliskich. Nie jest trudno zrozumieć dlaczego zakochuje się w Roz. Pociąga go jej siła. Jej wsparcie, którego tak bardzo, desperacko wręcz potrzebuje. 
TOM – JAMES FRECHVILLE

Tom, syn Roz, jest silniejszym chłopakiem, liderem. - Tom i Ian wiele razem przeżyli. Są przyjaciółmi. Tak, jak wszyscy chłopcy trochę ze sobą rywalizują, ale zarazem mogą 
na sobie polegać - stwierdza Frecheville. 

Tom marzy o tym, żeby zostać reżyserem teatralnym. Zachęcany przez ojca (Ben Mendelsohn), wyjeżdża z rodzinnego miasteczka. Stara się zamknąć rozdział pod tytułem Lil, założyć własną rodzinę, ale ten związek w nim tkwi. 
Na planie „Idealnych matek" Frecheville po raz kolejny miał okazję pracować z Benem Mendelsohnem (na marginesie warto zaznaczyć, iż aktor ten ma polskie korzenie). 
- W „Królestwie zwierząt" również zagraliśmy członków jednej rodziny - opowiada Frecheville. - Darzę go ogromną sympatią i szacunkiem. Niezmiernie cieszę się, że znowu razem pracowaliśmy. 

O PRODUKCJI
Produkcją „Idealnych matek" pokierował wieloletni współpracownik Anne Fontaine - Philippe Carcassonne. Wspierał go Andrew Mason z Hopscotch Productions. W projekt zaangażowały się również firmy Ciné-@, Mon Voisin Productions, Gaumont oraz France 2 Cinéma. Dystrybucją we Francji oraz sprzedażą międzynarodową zajął się Gaumont. Obraz został częściowo sfinansowany przez Screen Australia i Screen NSW. 

Zdjęcia do filmu trwały osiem tygodni. Ekipa pracowała w Australii - głównie w niewielkiej nadmorskiej miejscowości Seal Rocks - na północ od Sydney, a także w samej metropolii. 

Prawa filmowe do dzieła Doris Lessing nabyli francuscy koproducenci „Idealnych matek" - Dominique Besnehard i Michel Feller. W pierwotnym zamyśle mieli francuskojęzyczny film. 
Po zagłębieniu się w materiał i rozmowach z Anne Fontaine zdali sobie jednak sprawę, iż bohaterowie opowiadania oraz ich zachowanie są głęboko osadzone w kulturze anglosaskiej. Rozważali pracę w RPA. Po tym, jak pisarka potwierdziła, że prawdziwe wydarzenia miały miejsce w Australii, podjęli ostateczną decyzję.

Zanim ekipa przyjechała do Seal Rocks, producenci sprawdzili wiele różnych nadmorskich miasteczek w całej Australii. - W tej miejscowości znaleźliśmy jednak dwa, sąsiadujące 
ze sobą idealne domy, położone tuż przy plaży - wspomina producent Andrew Mason. - Kręciliśmy tam ponad sześć tygodni. 

- Seal Rocks zaoferowało nam również tak dużą różnorodność, iż nie musieliśmy szukać żadnych innych miejsc, aby oddać różne nastroje scenariusza - dodaje producent Philippe Carcassonne. - Nie znam takiego miejsca nigdzie indziej. Tylko w Seal Rocks, bez ruszania się z miejsca, każdego dnia można odkryć nowy krajobraz. 

- Znalezienie właściwego miejsca było dość prostym procesem - kontynuuje Carcassonne. - Przygotowanie do produkcji było natomiast o wiele dłuższe niż we Francji. Musieliśmy poczekać na odpowiednią porę roku. W dodatku - z powodu niesławnej chmury pyłów wulkanicznych, która ograniczyła ruch lotniczy na całym świecie - zostaliśmy na mniej więcej miesiąc uziemieni. Od czasu, gdy zaczęliśmy przygotowania do „Idealnych matek", zdołałem zrobić trzy inne filmy. 

Twórcy „Idealnych matek" podjęli również decyzję o tym, żeby kręcić na taśmie filmowej, 
a nie za pomocą kamer cyfrowych. - Fotografowaliśmy krajobraz, wodę i refleksy światła, wreszcie skórę - w takim przypadku tradycyjna taśma filmowa w połączeniu z obiektywami 
z soczewkami anamorficznymi daje najlepszy rezultat. Bardzo nam zależało na tym, żeby uzyskać klasyczne wrażenie całości - wyjaśnia operator Christophe Beaucarne. 
Co nie zdarza się często, na planie artysta zajmował się zarówno reżyserią obrazu, jak i pełnił funkcję operatora kamery. - To było jedyne rozsądne rozwiązanie - tłumaczy Beaucarne. - Na dwujęzycznym planie tłumaczenie operatorowi kamery koncepcji Anne trwałoby za długo. 
Poza tym taka praca bardzo mi odpowiada - kadrując tworzę, ciągle mam nowe pomysły, jestem w środku historii. 

„Idealne matki" to nie tylko konkretna opowieść o miłosnym czworokącie, matkach i synach 
z australijskiego miasteczka. Twórcom zależało na tym, żeby film miał bardziej uniwersalne przesłanie. Zdjęcia były realizowane w Australii, ale taka historia mogła wydarzyć się 
w każdym zakątku świata. Obraz miał być ponadczasowy, klasyczny i wszechogarniający. Dwujęzyczna ekipa pomogła w osiągnięciu tego celu. - Francuscy artyści, operator
i reżyserka, zapewnili produkcji inne spojrzenie na australijskie społeczeństwo i przyrodę - zauważa producent Andrew Mason. - Anne i Christophe inaczej widzą światło, inaczej reagują na krajobraz, a to wpływa na sam film. To spojrzenie pozwoli wyjść „Idealnym matkom" poza to, co może zaoferować stricte australijska realizacja. 

Mason zdradza również, iż styl pracy Anne Fontaine różni się od metod reżyserskich poprzednich twórców, z którymi kręcił. - Anne poświęca mnóstwo czasu na przygotowania. Chce wiedzieć wszystko - gdzie stanie kamera, jak w danej przestrzeni poruszać się będą aktorzy - opisuje. - W czasie zdjęć stara się jak najwięcej czasu poświęcić pracy z aktorami - tak, by wydobyć z nich najlepszą grę. 

Z początku Fontaine realizację filmu z ekipą, która w większości posługiwała się angielskim 
z australijskim akcentem, z anglojęzycznymi gwiazdami, postrzegała jako wyzwanie. Praca 
na planie rozwiała jej obawy. Język nie był barierą w komunikacji. - Jeżeli masz kontakt 
z historią, którą chcesz opowiedzieć, jeżeli znasz ją na wylot, wiesz jak pomóc aktorom.
A w „Idealnych matkach" grają najwybitniejsi. Wystarczały im drobne wskazówki.
Wielu członków ekipy bezpośredniość wypowiedzi Fontaine uznało za istne błogosławieństwo. - Po 20 latach pracy w tym zawodzie naprawdę nie potrzebuję słodkiej otoczki i wprowadzenia - stwierdza Watts. - To wspaniale, że ktoś nazywa rzeczy po imieniu
 i wyraża to głośno. 

Produkcja zetknęła się jednak z innym wyzwaniem: dźwiękiem. Fontaine stara się stosować jak najmniej postsynchronów. - Tylko w takim miejscu, jak Seal Rock to stanowi spory problem - mówi Mason. - W tle zawsze słychać surferów, hałas, szum. Tylko dzięki niezwykłemu talentowi naszej ekipy dźwiękowej oraz specjalistom od postprodukcji udało się wyjść z tej nierównej walki zwycięsko. 

Innym wyzwaniem okazała się… pogoda. Choć było lato, przez pierwsze cztery tygodnie zdjęć ekipa nieustannie była zaskakiwana przez deszcz i wiatr. - Byliśmy bliscy koszmaru - pół żartem, pół serio stwierdza Carcassonne. - Dopisało nam jednak szczęście. W stosunku do reszty kraju, nasz region i tak był stosunkowo łagodnie potraktowany przez aurę. Ostatecznie więcej czasu upłynęło nam pod znakiem zamartwiania się: „Co będzie, jeżeli spadnie deszcz", niż na walce z żywiołem. Widzowie, oglądając film, nie będą chyba w stanie uwierzyć, że tego lata większość Australii tonęła w strugach ulew. 

O AKTORACH
Naomi Watts (Lil) - ur. 28 września 1968 roku w Wielkiej Brytanii. Córka inżyniera dźwięku współpracującego z Pink Floyd. Jako nastolatka wraz z matką i bratem przeniosła się 
do Australii. Zanim zainteresowała się aktorstwem, marzyła o karierze tancerki. Jej uroda zwróciła uwagę fotografów i zaczęła pracować jako modelka. Przed kamerą zadebiutowała
w filmie „For Love Alone" (1986) z Hugo Weavingiem i Samem Neillem w rolach głównych. Od tamtej pory stworzyła blisko 60 kreacji. Role w filmach „21 gramów" (2003) oraz "Niemożliwe" (2012) przyniosły jej szereg prestiżowych wyróżnień, w tym Nagrodę Publiczności na festiwalu w Wenecji oraz nominacje do Oscara, a udział w „King Kongu" (2005), w horrorze „The Ring" (2002) oraz w melodramacie „Malowany welon" (2006) - uznanie i sympatię widzów. Chętnie bierze również udział w niezależnych produkcjach. Wystąpiła m.in. u Davida Lyncha w „Mulholland Drive" (2001), u Michaela Haneke w „Funny Games US" oraz u Davida Cronenberga w obrazie „Wschodnie obietnice" (2007). Prywatnie Watts przyjaźni się z Nicole Kidman. Z partnerem Lievem Schreiberem doczekała się synów Alexandra i Samuela. 

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 – „Idealne matki"
2013 – „Ptaki"
2012 – „Niemożliwe"
2010 – „Poznasz przystojnego bruneta"
2007 – „Funny Games US"
2006 – „Malowany welon"
2005 – „King Kong"

2003 – „21 gramów"
2002 – „The Ring"
2001 – „Mulholland Drive"
1998 – „Niebezpieczna piękność"
1993 – „Opiekun"
1986 – „For Love Alone"



Robin Wright (Roz) - ur. 8 kwietnia 1966 roku w Dallas w USA. Swoją przygodę z show-biznesem rozpoczęła od pracy modelki w latach 80. Po ukończeniu szkoły średniej postanowiła związać swoje życie z aktorstwem. Zadebiutowała w 1983 roku w serialu „The Yellow Rose", ale popularność zyskała dzięki roli Kelly Capwell Conrad w operze mydlanej „Santa Barbara". Przez cztery lata (1984-1988) wystąpiła w ponad 450 odcinkach 
tej produkcji. Jednocześnie udało się jej w tym samym czasie zagrać m.in. w filmie „Narzeczona dla księcia" (1987) - rola przyniosła jej nominację do nagrody Saturna. Kolejną otrzymała za „Zabaweczki" (1992). Ostatecznie przekonała do siebie kinomanów kreacją 
w obrazie „Forrest Gump" (1994). W swoim dorobku ma blisko 50 kreacji. Chętnie bierze udział w niestandardowych projektach, a zdarza się jej odrzucać role stricte komercyjne -
np. w „Batman Forever". Poza „Idealnymi matkami" zaangażowała się ostatnio również 
w europejsko-amerykańską koprodukcję  - „Kongres" według prozy Stanisława Lema. Prywatnie była dwukrotnie zamężna - z Dane'em Witherspoonem  (1986-1988) oraz Seanem Pennem (1996-2010), z którym doczekała się córki Dylan oraz syna Hoppera. 

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 – „Kongres"
2013 – „Idealne matki"
2013 – „House of Cards"
2011 – „Dziewczyna z tatuażem"
2011 – „Moneyball"
2009 – „Prywatne życie Pippy Lee"
2009 – „Stan gry"
2009 – „Zakochany Nowy Jork"
2006 – „Rozstania i powroty"
2005 – „Empire Falls"
2005 – „Dziewięć kobiet"
2002 – „Biały oleander"
2001 – „Obietnica"
1999 – „List w butelce"
1995 – „Obietnica"
1994 – „Forrest Gump"

1992 – „Zabaweczki"
1987 – „Narzeczona dla księcia"
1986  - „Obyczajówka"

Xavier Samuel (Ian) - ur. 10 grudnia 1983 roku w Hamilton w Australii. Światową popularność zdobył dzięki roli Rileya w sadze „Zmierzch". Jego przygoda z kinem rozpoczęła się jednak od filmu „2:37" (2006), który trafił na festiwal w Cannes do sekcji Un Certain Regard. Rok później aktor zagrał w obrazie „September" (jego partnerką była Mia Wasikowska). 
WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 – „Idealne matki"
2012 – „W szczękach rekina 3D"
2012 – „Saga Zmierzch: Przed świtem. Część 2"
2011 – „Anonimus"
2010 – „Saga Zmierzch: Zaćmienie"
2008 – „Newcastle"
2007 – „September"
2006 – „2:37"

James Frecheville (Tom) - ur. 1991 w Melbourne w Australii. Aktorstwem zainteresował się już jako nastolatek. Chętnie brał udział w szkolnych i amatorskich spektaklach. Później zaczął statystować w telewizji. Na dużym ekranie zadebiutował w 2010 roku rolą w głośnym „Królestwie zwierząt". Wcielił się w postać nastolatka, który trafia pod opiekę swoich krewnych - kryminalistów. W 2014 roku będziemy mogli podziwiać Jamesa u boku Michaela C. Halla w thrillerze kryminalnym „I Fought the Law". 

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 – „Idealne matki"
2012 – „The First Time"
2010 – „Królestwo zwierząt"
O TWÓRCACH 
Anne Fontaine (reżyseria) - ur. 15 lipca 1959 roku w Luksemburgu. Córka muzyka i siostra aktora. Za kamerą zadebiutowała w 1993 roku obrazem „Les histoires d'amour finissent mal... en general", który przyniósł jej statuetkę im. Jeana Vigo i był pokazywany 
m.in. w ramach Tygodnia Krytyki na festiwalu w Cannes. Po raz kolejny na Lazurowym Wybrzeżu artystka gościła dwa lata później z obrazem „Augustin", który został wybrany do prestiżowej sekcji Un Certain Regard. Wielkim sukcesem okazało się jej kolejne dzieło: „Nettoyage à sec", które uhonorowano m.in. nominacją do Złotego Lwa oraz statuetką za najlepszy scenariusz na festiwalu w Wenecji, a także pięcioma nominacjami do - Cezarów. Festiwalowych wyróżnień i projekcji doczekały się również kolejne projekty Fontaine, w tym „Augustin, roi du Kung-fu" (1999) i „Comment j'ai tué mon père" (2001) czy „W jego rękach" (2005). „Nathalie" (2003), opowieść o paryskiej prostytutce, doczekała się amerykańskiego remake'u – „Chloe" w reżyserii Atoma Egoyana. Światowy rozgłos wśród masowej publiczności Fontaine zyskała dzięki dramatowi biograficznemu „Coco Chanel" (2009), do którego scenariusz napisała razem z Christopherem Hamptonem. W głównej roli wystąpiła Audrey Tautou, a film został uhonorowany m.in. nominacjami do Oscara (najlepsze kostiumy), statuetek BAFTA i wielu innych. Fontaine nie tylko reżyseruje, ale i pisze scenariusze. 

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 – „Idealne matki"
2009 – „Coco Chanel"
2008 – „Dziewczyna z Monako"
2005 – „W jego rękach"
2003 – „Nathalie…"
2001 – „Comment j'ai tué mon père"
1997 – „Nettoyage à sec"
1995 – „Augustin"
1993 – „Les histoires d'amour finissent mal... en general"


Christopher Hampton (scenariusz) - ur. 26 stycznia 1946 roku na wyspie Faial (Portugalia). Brytyjski dramaturg, scenarzysta i reżyser. Jego dzieciństwo upłynęło 
pod znakiem podróży, młodość - studiów na Oxfordzie (germanistyka i romanistyka), a dorosłość - wspaniałych filmów i sztuk. Dwukrotnie był nominowany do Oscara - w 2007 roku za „Pokutę" oraz w 1988 - za „Niebezpieczne związki" (statuetkę otrzymał). Dzięki debiutanckiej sztuce „When Did You Last See My Mother?" z 1966 roku stał się najmłodszym autorem, którego dzieło wystawiono na londyńskim West Endzie. Jego późniejszy dramat – „Całkowite zaćmienie" - posłużył z kolei Agnieszce Holland za podstawę jej filmu 
z Leonardem DiCaprio w głównej roli. Trzykrotnie sam stawał za kamerą jako reżyser („Carrington", 1995; „Tajny Agent", 1996, „Mroczna Argentyna", 2003). Spod jego pióra wyszło ponad 30 fabuł kinowych i telewizyjnych. 
WYBRANA FILMOGRAFIA (scenariusze):
2013 – „Idealne matki"
2011 – „Na wschód od Edenu"
2011 – „Niebezpieczna metoda"
2009 – „Coco Chanel"
2007 – „Pokuta"
2002 – „Spokojny Amerykanin"
1996 – „Tajny Agent"
1996 – „Mary Reilly"
1995 – „Całkowite zaćmienie"
1995 – „Carrington"
1988 – „Niebezpieczne związki"
1979 – „Opowieści lasku wiedeńskiego"
1973 – „Dom lalki"

Doris Lessing (pisarka) - ur. 22 października 1919 roku w mieście Kermanszah (obecnie Iran). Od końca lat 40. minionego wieku mieszka i tworzy w Wielkiej Brytanii. Laureatka literackiej Nagrody Nobla (2007). Jedna z najważniejszych angielskich powojennych autorek. Wydała ponad 50 książek. Już wcześniej jej dzieła inspirowały filmowców. Znana jest nie tylko jako geniusz literatury, ale i wyrazista osobowość.  
WYBRANE KSIĄŻKI:
2007 – „Szczelina"
2003 – „Dwie kobiety"
1996 – „Znów ta miłość"
1988 – „Piąte dziecko"
1985 – „Dobra terrorystka"
1974 – „Pamiętnik przetrwania"
1973 – „Lato przed zmierzchem"
1952 – „965 – „Children of Violence"

Philippe Carcassonne (produkcja) - ur. 21 lutego 1955 roku. Współwłaściciel firmy producenckiej Ciné-@. Wyprodukował blisko 60 filmów. Pracował m.in. z takimi reżyserami, jak: Claude Sautet („Serce jak lód"), Michelangelo Antonioni („Po tamtej stronie chmur"), Jacques Audiard („Na moich ustach"), Patrice Leconte („Śmieszność", „Człowiek z pociągu"), Sylvain Chomet („Iluzjonista") czy Benoit Jacquot („Samotna dziewczyna"). Z Christopherem Hamptonem zrealizował film „Carrington", a z Anne Fontaine, której prywatnie jest mężem, „Coco Chanel". Carcassonne zajmował się również produkcją „Ferdydurke" Jerzego Skolimowskiego.  

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 – „Idealne matki"
2010 – „Iluzjonista"
2009 – „Coco Chanel"
2008 – „Dziewczyna z Monako"
2005 – „W jego rękach"
2002 – „Człowiek z pociągu"
2000 – „Sabotaż"
1996 – „Śmieszność"
1995 – „Po tamtej stronie chmur"
1995 – „Augustin"
1992 – „Serce jak lód"
1991 – „Ferdydurke"


Andrew Mason (produkcja) - od początku swojej przygody z kinem zajmuje się produkcją, aczkolwiek brał również udział w pracach związanych z przygotowywaniem efektów specjalnych i wizualnych. Związany jest głównie z australijską kinematografią, ale regularnie kręci również w Hollywood. W 1998 roku zrealizował razem z Alexem Proyasem głośny thriller "Mroczne miasto". Z rodzeństwem Wachowskich przedstawił światu trylogię „Matrix" (1999, 2003). Realizuje zarówno filmy artystyczne, jak i gatunkowe. W 2010 roku, razem 
z Johnem Collee oraz Troyem Lumą założył firmę producencką Hopscotch Features.  
WYBRANA FILMOGRAFIA:
2014 – „I, Frankenstein"
2013 – „Idealne matki"
2010 – „Jutro, jak wybuchnie wojna"
2006 – „Silent Hill"
2005 – „Jaskinia"
2003 – „Matrix Rewolucje"
2003 – „Matrix Reaktywacja"
2002 – „Królowa potępionych"
2002 – „Scooby-Doo"
2000 – „Czerwona planeta"
1999 – „Matrix"
1998 – „Mroczne miasto"

Christopher Gordon (muzyka) - pracujący w Australii kompozytor zasłynął m.in. ścieżkami muzycznymi do takich filmów, jak „Pan i władca: Na krańcach świata" (2003) Petera Weira oraz „Daybreakers - Świt" (2009) Michaela Spieriga i Petera Spieriga. Jako dyrygent pracował również przy „Moulin Rouge!" (2001) Baza Luhrmanna. Związany jest z klasycznymi orkiestrami i chórami z Sydney. Okazjonalnie komponuje również na potrzeby dużych wydarzeń sportowych (pracował już przy mistrzostwach świata w rugby 
oraz przy olimpiadzie). 

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 – „Idealne matki"
2009 – „Daybreakers - Świt"
2004 – „Miasteczko Salem"
2003 – „Pan i władca: Na krańcu świata"
2000 – „Ostatni brzeg"
1995 – „Sanctuary"

